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A farsza/e^
Obraz Józefa  R y szk iew icz-Ś w irysza .

M ar sza łk o w i.
IM IĘ  się Tiuoje zrosło z Polski wieczną chwalą, 

ho nic w Polsce bez Ciebie w Tivój luiek się nie
\_działo.

W dłoniach niesiesz jej losy jak bezcenną czarę, 
i każesz mieć w jej przyszłość —  Svją płomienną

[wiarę,
wiarę, że teraz pójdzie w przeznaczeń swych szlaki, 
że na najwyższych szczytach zabłysną jej znaki, 
że będzie słodkiem tchnieniem emigranckim

[rzeszom,
które z dali wygnania do jej lurót pośpieszą, 
że będzie polem pracy, warsztatem, huczącym, 
że będzie krajem, zawsze o luolność tualczącym. 
Imię Twoje się zrosło z pojęciem wolności, 
u my dodamy słowo, wykwitłe z miłości:
—  Iżeś w niewoli dźwigał sztandar Polski śmiała. 
Wodzu! niech imię Twoje wieczną płonie chwałą!

Sł. Kossuthówna.

J ózefow i P iłsudskiemu.
A A Y  —  radośni! My —  dzieci wolności!
1V1 naszych sercach źródło szczęścia tryska!
My nie znamy czarnych mar przeszłości.
My w twarz słońca spoglądamy zhliska!

Bośmy przyszli po dniu Zmartwychwstania, 
Jak siew, padlim na zoraną niiuę —

1 będziemy służyć od zarania 
Tobie, państwo, wolnością szczęśliwe!

I zamkniemy %v sercach swych nazawsze 
żar miłości dla Tego, co wiernie 
Trudy życia zwyciężył najkrwawsze.
By w iDolności kwiat —  rozkwitły ciernie.

By od morza do morza zabrzmiała 
Pieśń zwycięska —  jak harfa eolska —  

że znów żyje, że z martwych powstała 
Jego twardą wolą —  wolna Polska!

Helena Dantnótena.
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l io Z K A Z  IBRYGADJERA.
(2 5 .X II  1914)

/BRZM IĄ salwy pod Lowczówkiem; wściekły bój się
[zmaga;

strzelcy od krwi czerwoni i czarni od prochu
Jak lawina prą naprzód, choć tamtych przewaga, —

walczą i giną z krzykiem: „Bić!.. Nie dać się mochomll...”

Ktoś patrzy na nich... Mundur siwy miał, jak oni, 
a w źrenicach wzrok ostry, co orła prześcigał,.. —

—  I  rozkazy jak błyski wyrzuca i gromi,
i w duchu już los walki w zwycięstwo rozstrzyga...

A  było jedno wzgórze —  zionące, jak krater, 
skrami ognia i dymem, niby piekieł czeluść...
...Oddział go bronił, zdany na jawną zatratę: 
z sześćdziesięciu garść jeno została —  niewielu.

Z trzech stron do garści owej praży dzicz rozżarta,
—  i oni grzmią bez przerwy... Nie myślą, co dalej;
—  życie na stos...—na wzgórku tkwić trzeba uparcie, 
obronić —  albo zginąć; —  wszak rozkaz dostali.

„Ni kroku w tył. Na wzgórzu stać do upadłego..."
Tak brzmi rozkaz. Porucznik niedawno go czytał, —  

jasnowłosy porucznik, co w jednym szeregu 
walczył z garstką swych zuchów. On także nie pytał.

Nie pytał —  bo znał honor, honor łegjonisty 
i Wodza czcił, jak świętość... Więc trwał, boć kazano...
A  wkrąg moskiewskie kule leciały ze świstem ------------- . . .

...I skądś jedna dosięgła —  i wryła się raną...

Nic to... Jak ćmi się w oczach... „Pal! Nabijaj!!...
[Celuj a...”—

—  po skroni coś lepkiego wolniutko się sączy; —  

...„Da Bóg —  wytrwamy może, choć nas tak niewielu... 
Strzelać, chłopcy!.. Niech'żyje...” Padł—i nie dokończył.

A taki był młodziutki, że śmierć nawet krwawa 
litością zaszemrała nad nim, gdy umierał.. —  

Uśmiech został na twarzy, gdy stygła, jak ława,
—  że rozkaz spełnił wiernie... rozkaz Brygadjera...

Janina Słembrowiczówna.

Brygadjer.

KTO W IARĘ NAM DAŁ?...

A KTÓŻ. lo dowiódł nam, 
Że prawdy jasna moc 

Zwycięży kłam?
Że ojcom —  sprosta syn,
Że w dnia nas wiedzie próg 
Żołnierski, twardy czyn?
Że pierzchnie głucha noc,
Że się ukorzy wróg,
Gdy wstanie polski duch, 
Gdy wskrześnie wiara w nas, 
Że chcieć —  to móc?
Kto wiarę tę nam dał?

On —  WÓDZ!
Helena Duninówna.
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„w o. K o  P A C H"
W spom nienia wojenne 

M arji Z d z ia rsk ie i Z a le sk ie j

n z  M. Z N A T O W IC Z  S Z C Z E P A Ń S K A  =

PA NI Marja ze  Z d z ia rsk ich  Z a le sk a ,  
ż o a a  profesora literatury polskiej  

na u n iw ersy te ta ch  paryskim  i w a rszaw ­
sk im , z n a n eg o  d z ia ła cza  i pisarza, jest  
m ło d ą  j e s z c z e  i p e łn ą  energji osobą .  
W y c h o w u je  sam a trzech sy n k ó w , pra­
cuje sp o łe c z n ie  wraz z m ę ż e m , jest  
c zy n n y m  i za s łu żo n y m  cz ło n k ie m  Fi- 
dac u, (Federation  intern, des  anc. com -  
battants). G d y b y  b y ło  w zw ycza ju  s to ­
so w a n ie  do k o b ie t  p rzym iotn ik a  „ ż o ł­
n iersk i”, to m ożn ab y  p o w ie d z ie ć ,  że  
w drobnej postaci p. Z a le sk ie j  i jej 
m łodej, jasnej twarzy, a także w jej 
sp o so b ie  m ó w ie n ia  jest  „coś żo łn ier ­
s k ie g o ”. P rosto ta— sz c z e r o ść — odwaga... 
Tak! 1 na piersi,  zam iast  k le jnotów ,  
a raczej jako  trzy najdroższe , z a w sz e  
n o szo n e  k le jn o ty — trzy krzyże: „Yirtuti  
M ilitar i” „ Ś ląsk i” i „ W a le c z n y c h ”.

T eraz  już w iem y. Pani Z a le s k a  brała  
u dzia ł  w  w o jn ie .  M ów i wam  także  
o tern n ied a w n o  w y d a n a  przez  nią
książka  „ W  O K O P A C H ”.

G dy w ojna  w y b u c h ła ,  M aryla Zdziar"  
ska m ia ła  la t  16 i św ie ż o  w ła śn ie  ukoń" 
czy ła  p en sję  w W arszavyie. W y c h o w a n a  
na w si wśród sied m iorga  rod zeń stw a  
p rzez  „ n aju k och ań szych ,  n a j le p s z y c h ” 
ro d z icó w , w zrasta ła  w  atm osferze  g o ­
rącego  c z y n n e g o  patrjotyzm u i n ie u ­
stającej pracy. B y ła  za p a lon ą  harcerką,  
en tu zjastk ą  idei L eg jo n ó w  i p ierw sze  
w y p a d k i  w o jen n e  p a d ły  jak lont gore ­
jący  na jej d z ie c in n ą  je szcze  w y o b r a ź ­
nię , a k o b ie c e  już, m o cn o  b ijące  serce .  
Z a p r a g n ę ła  w z ią ć  u d z ia ł  w  n a d c h o d z ą ­
cym  ś w ia to w y m  przew rocie ,  który —  
w ierzy ła  w  to n ie u g ię c i e — m iał przy­
n ie ść  w o ln o ść  P o lsce .

P ierw sze  lata w o je n n e  up ływ ają  na­
szej boh aterce  w d om u , w G rotow icach  
i w  W arszaw ie .  D w ie ś c ie  lat zgórą

l iczą cy  m o d rzew io w y  dw ór grotow ick i  
oca la ł ,  a le  w sz y s tk o  w  nim i k o ło  n iego  
jest sp u sto szo n e .  Starsi sy n o w ie  w ła śc i­
c ie l i  w  w ojsku , c ią g łe  b itw y  w ok olicy ,  
ranni za lega ją  p o k o je ,  g ło d n i  i w ygn an i  
czek ają  ratunku. Z e  w s i  jeździ Maryla  
Z d ziarsk a  do W a rsza w y , gd z ie  oddaje  
się z zap a łem  pracy na posteru n k ach  
sanitarnych i w organ izacjach  n ie p o d ­
le g ło ś c io w y c h .  Z  ch w ilą  o tw orzen ia  
U n iw ersy te tu  zap isu je  się  na w y d z ia ł  
m ed y czn y ,  bo  tu w id z i  najbardziej  
ok reślon e  dla s ieb ie  zadania .

N auka  w cza sa ch  okupacji n ie m ie c ­
kiej... T rzeb a  zd a w a ć  d o d a tk o w o  m a ­
turę, której w ó w c z a s  p ensje  żeń sk ie  
w  K ró lestw ie  nie p os iad a ły .  T rzeb a  
w sta w a ć  o 3-ciej rano, żeb y  p o d o ła ć  
„ k u c iu ” i o b o w ią zk o m  sp o łe c z n y m .  
W sz y stk o  jed n ak  w ytrzym uje  m ło d y  
organ izm  i, gd y  pow ołu ją  m ed y czk i  do  
s łu żb y  w  p o c iągu  sanitarnym  dla L w o ­
wa, Marja Z d z ia rsk a  z g ła sza  s ię  w gro­
n ie  dw unastu  k o leża n ek ,  obrana przez  
nie na „starszą”.

„Czuję s ię  d z iw n ie  z a d o w o lo n a ,  sp o ­
kojna i wprost p rzep e łn io n a  radością,  
że n a r eszc ie  jed z ie  się  do prawdziwej  
i w y łączn ej  s łu żb y  dla kraju”,— notuje  
w  tern m iejscu  sw ych  w sp o m n ień .

T u  za czy n a  s ię  w ię c  w ła śc iw a  historja  
w ojen n a  naszej  harcerki. O brona  L w o ­
wa, kam panja  o szm iań sk a ,  w ie lk a  o fen ­
syw a  le tn ia  1919 r., okres w alk  nad B e­
rezyną— jak rozdzia ły  bohatersk iej  p o ­
w ieśc i .  Marja Z d ziarsk a  jest z a w sz e  na 
linji, tuż za w o jsk iem  i z a w sz e  p ierw sza ,  
gdy  trzeba w y k o n a ć  rozkaz n i e b e z ­
p ieczn y .  B iec  po  ostrze liw an ej  przez  
n iep rzy jac ió ł  drodze na p o m o c  rannym,  
zb ierać  i opatryw ać b ie d a k ó w  na przed­
p o la c h  wśród gradu kul, p ę d z ić  na dru­
gą stronę  stojs^cego w  ogniu  m ostu  
z p ilnym  rozkazem  —  to d la  niej nie  
brawura, le cz  z w y k ły  co d z ie n n y  ob o ­
w ią zek .  Ż o łn ierze  oc iągają  s ię  cza sem ,  
ona  nigdy. Z a w s z e  czynna , z a w sz e  g o ­
tow a, pracuje b e z  w y tc h n ie n ia  przy  
organizacji  p u n k tów  op atru n k ow ych  
i szp ita li  p o lo w y ch , w y d o b y w a  cudem  
p otrzeb n e  środki, oddaje  w sz y s tk ie  przy-
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sy ła n e  jej z dom u  p ien ią d ze .  W  b ło c ie  
czy  w śn iegu  p o  pas, bosa , g łod n a ,  
n iew y sp a n a , z p oran ion em i nogam i trwa  
w  swojej robocie , w  sw ej zap a m ięta łe j ,  
szalonej iśc ie  ofiarności. P o  B erezynie  
d osłu gu je  s ię  g o d n o śc i  „starszego  sa-  
nitarjusza” w ojsk  p o lsk ich ,  a w śród  
nieustannej s łu żb y  na froncie  znajduje  
czas  i s i ły  do  zd aw an ia  k o le jn o  e g z a ­
m in ów  m ed y czn y ch . Z u ż y w a  na to krót­
kie urlopy w y p o c z y k o w e .

Jed n o cześn ie  są rów n ież  sanitarjusz-  
kam i jej rod zon a  siostra, Janka i c io ­
teczna, T e ren ia  G rodzińska . C hw ilam i  
zm ien n e  k o le je  w a lk  zbliżają  do  s iebie  
te trzy b oh atersk ie  d z ie w c z y n y ,  których  
o d w a g a  i sta ły  hum or dodają  sił  k o le ­
gom  w trudnych m o m en ta ch .

Jako a b so lw e n tk a  w y d z ia łu  m e d y c z ­
nego  na u n iw ersy tec ie  w arszaw sk im ,  
zg ła sza  się  Maryla Z d z iarsk a  na o c h o t ­
n ika  do  w yp ra w y  k ijow skiej .

Jest teraz dojrzalsza i w ie ,  co  m o że .  
W ie , że  p o d o ła  pracy k ierow niczej ,  do  
której brąkło  je szcze  w ó w c z a s  s i ł  w y ­
k w alif ik ow an ych . A le  musi w a lczy ć  
z u p rzed zen ia m i n iek tórych  w ła d z  do  
„babskiej rob oty”, co  zresztą  znosi  
z hum orem . „Na w o ja c z c e  n ie  w olno  
się  by le  cz e m  p r z e jm o w a ć ”. P o  24 g o ­
dziny  na d o b ę  pracuje w ó w c z a s  przez  
sz e r e g  m ie s ię c y  w  szp ita lu  dla z a k a ź ­
nych  w  K ijow ie . P o te m  na p an cerce  
„ P a d e r e w sk i”. Z  dw u k rotn ą  p o c h w a łą  
od sze fa  san itarnego  i n o m in a c ją  na  
kaprala  dostaje  się w reszc ie  na front, 
gd y  b o lsz e w ic y  p o d c h o d z ą  p od  W a r ­
sza w ę .

T rosk ą  jej od d łu ższeg o  cza su  jest  
p rześw ia d czen ie  o z a sa d n iczy ch  bra­
k a ch  w transporcie  rannych  na punkty  
o p atru n k ow e . Spraw a ta o b c h o d z i  ją 
w ła śn ie ,  jako kob ie tę - lek arza , bo w ie  
że  s z y b k o ś ć  d z ia ła n ia  jest  d ecydującą  
w  w ielu  w y p a d k a c h  o życ iu  rannego ,  
a serce  jej zn ieść  n ie  m o że  m yśli  o tych, 
którzy sp ływ ają  krwią na p obojow isku ,  
d arem n ie  w y czek u ją c  p om ocy . W e s p ó ł  
z drugą d z ie ln ą  harcerką, o b e c n ą  Harc-  
m istrzynią  R z eczy p o sp o lite j ,  H e le n ą  
G ep n erów n ą , op racow ują  plan c z o łó ­

w e k  sanitarnych  dla transportu rannych  
i, u zy sk a w szy  aprobatę  w ła d z ,  formują  
każda  swoją. Marja Z d z iarsk a  porusza  
ca łe  z iem ia ń stw o  z iem i rawskiej do p o ­
m ocy , gdy  trzeba w o zó w  i koni, z a c h ę ­
ca do pracy  harcerstwo.

P rzych od z i w ojna  z b o lszew ik a m i.  
Pp. Z d z ia rscy  mają teraz w w ojsku  p ię ­
cioro dziec i,  z k tórych  n a jm łod sze  (syn)  
nie sk o ń c z y ło  j e s z c z e  lat^ szesnastu .  
„Co rodzice  m u sie l i  w yc ierp ieć ,  n ie m a ­
jąc c a łem i ty god n iam i w ia d o m o śc i  od  
nas, p o tem  n ag le  dow iad u jąc  się , że  
któreś z nas ranne lub w  n iew oli.  A  je d ­
nak  nigdy nie s ły sze l iśm y  s ło w a  skargi, 
s ło w a  w yrzu tu ” — p isze  M aryla z m i­
łośc ią  i p o d z iw em  dla u k o ch a n y ch .

A  w ła śn ie  zb liżają  się  dla niej w ó w ­
cza s  ch w ile  n a jc ięż sze  n iew o la  b o l­
sz e w ic k a  i śm ierć T eren i G rodzińskiej .  
P ojm an a  jako sanitarjuszka, p ę d z o n a  
b o so  o g ło d z ie  przez  lasy, b ad an a  przez  
czrezw y cza jk ę ,  w ię z io n a  w okropnej  
jakiejś, p e łn e j  rob actw a  norze, n ie  p r z e ­
staje m yśleć  o u c ie c z c e ,  a w  chw ilach  
b ezn a d z ie jn y ch  m odli się  tylko o to, 
aby „ zd ąży ła  s ię  z a b ić ”.

D o p ra w d y  na ca łą  ks iążk ę  starczy­
ło b y  o p o w ia d a n ia  o tym jednym  e p iz o ­
d z ie  w ojen n ych  przeżyć  Maryli Z d z iar ­
skiej. P rzypom inają  o n e  historję Jana  
S k rzetu sk iego  pod Z b arażem , gdy b o ­
haterska  d z ie w c z y n a  z su w a  się  w  lesie  
z p o d w o d y ,  zap ad a  w gąszcz , ch ce  
wbród przebyć rzekę H uczw ę.. .  C h w y ­
tają ją b o l s z e w ic y — i zn ó w  się  im w y ­
m yka, k luczy  po lasach , puka do chat  
obdarta, g łodna , na poran ionych  n o ­
gach . T u  ją przepędzają , tam przyjm u­
ją i p o c z c iw e m  sercem  ratują. Z m y ś la  
o so b ie  ca łą  historyjkę, bo m usia ła  
z n iszczy ć  sw oje  papiery. 1 w reszc ie ,  
w reszc ie ,  uparcie  obsta jąc  przy tej baj­
ce, w y d o sta je  się  z op a łó w .

L e d w o  jed n ak  p ła czem  radości p o ­
w ita ła  p o lsk ie  od d z ia ły ,  d ow iaduje  się, 
że  jej rod zon a  siostra, Janka, jest rów ­
n ież  w  n iew o li  b o lszew ick ie j ,  a c io te c z ­
na, T eren ia , zam ordow ana.

T o  b y ło  straszne. S ch w yta li  T eren ię ,  
gd y  p e łn i ła  sw o je  o b o w ią z k i  i pop ę-
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dzili  do w si C zortow ice . Z a m k n ię ta  
w chałup ie ,  m u sia ła  bronić s ię  i cłwu 
n ap astn ik ów  zabiła  s iekierą, ale inni 
natarli tern w śc iek le j ,  aż pad ła , zarą­
bana szablam i. Druga, Janka, zd o ła ła  
n ad lu d zk im  w y s i łk iem  w y d o b y ć  się  
z n iew o li .

O d  rozp aczy  w śród  tak ich  p rzeżyć  
ratuje M arylę w ytężo n a  s łużba  w sa ­
m ym  ogniu  walki. A le  teraz już to w a ­
rzyszy ona w ojsku n a szem u  na sz laku  
zw y c ię s tw a  w ślad  za u stęp u jącym  n a ­
jeźd źcą .  Z o sta je  ranna na posterunku,  
za co o trzym uje n om inację  na p o d p o ­
rucznika i Krzyż Yirtuti Militari.

M yśl ic ie  m o że ,  iż b ohaterka nasza  
u w a ża  sw ą  rolę za  skończoną? B ynaj­
mniej. L ed w o  w y le c z o n a  z rany, z a ­
biera s ię  ostro do nauki, a gdy  w cza s ie  
p leb iscy tu  potrzebują  p o m o c y  na Ś lą s ­
ku, jed z ie  na  Śląsk. W  c z a s ie  p o w sta ­
nia, Marja Z d z iarsk a ,  jako lekarz ba-  
taljonu (jedyna  przyjęta  w  tym  c h a ­
rakterze przez  D ep a rta m en t  Sanitarny  
k o b ie ta )  formuje sa m o d z ie ln ie  p oc iąg

sanitarny, zosta jąc  jego  kom en d an tem .  
Po z l ik w id o w a n iu  p ow sta n ia  w raca do  
W a r sz a w y  i w r. 1923 u zyskuje  tytuł  
doktora  m ed ycyn y .

O to  w  krótkiem  ujęciu  treść p a m ię t ­
nika Marji Z d z ia r sk ie j -Z a le sk ie j .  Bije  
na nas z tej ks iążk i g o rące  tch n ien ie  
b oh aterstw a  m im o, że  p isana jest naj- 
prostszem i s łow am i.  1 d la teg o  w ła śn ie  
czytać  ją p ow in n i m łod zi ,  a p rzed e-  
w szy stk iem  — harcerki i harcerze!

KONIEC.

Apel do Waszych serc.
Przeczytane pisma ilustrowane, książki i nie­
potrzebne już a niezniszczone podręczniki 
szkolne — złóżcie w biurze „Towarzystwa  
Opieki K u ltu ra lne j na d  P olakam i za ­
m ieszka łym i zagranicą im . A dam a M ic­
kiew icza", W arszaw a, Ordynacka 5 m. 5, 
tel. 6qo-Q4 , które wyśle je  do bibljotek, 
czytelni i szkół polskich zagranicą, aby 
broniły naszych braci od wynarodowienia.
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„DAREM POMORZA" 
NAOKOŁO ŚWIATA

Pam iętnik podróży.

7 . Z B IG N IE W  R O K IC IN S K I

Na  p i e r w s z y  ogień poszedł nasz doktór, 
który  o trzym ał imię: „Admirał Chinozol" 

m usia ł  pogryść 2 pasty lk i chininy i wziąć kąpiel 
w basenie z dziewicami morskiemi, k tó re  s ta ­
ra ją  się utrzymać ch rzes tn iaka  jak  najdłużej 
pod wodą. Profesor języków otrzymał imię 
„Linguaphon", miał za zadanie przejść przez 
rek ina .  W chwili przechodzenia przez rekina 
puszczają z przeciwnej strony strum ień wody. 
Kucharz otrzymał imię: „Moczymorda", ponie­
waż lubi trunki.  Musiał wypić kubek  słonej 
wody, zagryść ciastem i przejść przez rekina* 
Chrzest kuchcików odbył się gremjalnie, a imio­
na  otrzymali od nazw potraw jak: szaszłyk, 
k lops i t. p.

Potem  przyszła kolej na nas podług odwa 
chów. Były tam różne wymyślne trudność 
do pokonania, przy k tórych kąpiel z dziewi 
cami morskiemi, golenie tępą  brzytwą, przejś 
cie przez rekina,  bujanie w obłokach na pa 
sie ra tunkow ym  i poganianie ogonami dja 
belskiemi, zrobionemi z lin, można zaliczyć 
do najprzyjemniejszych wspomnień. Imiona 
s tanow iły  różne części s ta tku  i inne nazwy, 
używane w języku m arynarskim , nienadające 
się do druku.

O godz. l l - e j  — koniec uroczystości.  Motory 
„pełną siłą naprzód" i o godz. 13 ej zarzucamy 
kotwicę przy brzegach wyspy „Chatham" w za­
toce Rozbitków archipelagu Galapagos.

« (G A LA P A G 0 S* *  (w ysp y  ż ó łw ie ).

Archipelag Galapagos leży na równiku i sk ła­
da  się z 6 wysp dużych, 9 mniejszych oraz 
wielu małych skalistych wysepek, rozrzuco­
nych dokoła wysp głównych. Wyspy zostały 
odkryte  w 1535 r. przez Berlanga, b iskupa  Pa­
namy. Pod wzgiędem politycznym należą do 
Republiki Ekwador. Początkowe ich zaludnie­
n ie  stanowili zesłańcy na mocy wyroków są ­
dowych. Na wyspach znajdują się plantacje 
trzciny cukrowej i uprawiane jes t  ogrodnictwo. 
Stolicą archipelagu jest osada Progresso na

wyspie Chatham, iicząca około 400 m ieszkań 
ców indjan.  Wyspa Chatham  jest pagórkowata, 
kam ienista ,  p raw ie zupełnie pozbawiona zie­
loności,  gdyż wyschłe ka r łow a te  drzewa do .  
chodzą tylko do wysokości 2 metrów. Gdzie­
niegdzie strzela w niebo w ielk i kak tus ,  a obok 
tu lą  się małe roślink i przyziemne. Nad brze­
giem cała masa krabów, a n ieb rak  też i żółwi, 
od k tórych wyspy wzięły swoją nazwę.

Drugi oficer k ap i tan  Kowalski kup ił  2 sko­
rupy i 3 łapy żółwie, które bardzo mi się po­
dobały. Wieczorem kom endant przywiózł 2 
żółwie o średnicy 50 — 70 cm.

12 g ru d n ia  przeszliśmy do innej wyspy, 
zwanej wyspą Florjana i zarzuciliśmy kotwicę 
w zatoce Pocztowej.

Na ląd wychodzimy w drelichach, gdyż wyspę 
zamieszkuje jedna rodzina, składająca się z 4 
osób, wobec czego względy reprezentacyjne 
odpadają. Wyspa jest  zewnętrznie podobna do 
poprzedniej, pochodzenia wulkanicznego, su­
cha, kam ienista  i pozbawiona roślinności. Idę 
z porucznikiem i 4 kolegami wzdłuż brzegu, 
aby zapolować na foki, k tórych jest tu  bar­
dzo dużo. Napozór wydaje się dziwna obec­
ność fok pod równikiem, gdyż żyją one w s tre ­
fie podbiegunowej, względnie umiarkowanie — 
zimnej. Wyjaśniono nam, że tędy przechodzi 
zimny prąd Humboldta, idący z Południowego 
Oceanu Lodowatego. Obecność prądu wyczuwa 
się nietylko w tem peraturze wody, ale i po­
wietrzu.

Foki, niepłoszone przez nikogo, nie zdra­
dzają żadnego niepokoju na nasz widok i bez

Umie tciałr vo strzępy portcać żagle.
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Rybak hawajski.

trudu pierwszy odwach złapał trzy maleńkie 
foczki o delikatnem brunatnem fu terka,  które 
potem odwieźliśmy z powrotem — w obawie, 
aby nie zdechły. Porucznik zabił 6 fok, a ksiądz, 
który polował oddzielnie, — jedną, przeto wy­
prawę myśliwską należy uważać za udaną.

Kamieniste i ubogie w roślinność wyspy 
posiadają jednak swoich zwolenników w świe 
cie zwierzęcym, rybim i p tas in^  Nie mówiąc 
o żółwiach, które muszą tu ta j być z urzędu, 
dla usprawiedliwienia nazwy wysp, spotyka 
się stada fok, masy krabów na brzegach, stada 
dzikich kaczek, flamingów, a kto  wie, czego 
jeszcze mógłby doszukać się przyrodnik.

Zatoka, w której zatrzymaliśmy się, ma naz­
wę Pocztowej, wprawdzie niema tam urzędu

pocztowego, ale zato jest specjalna beczka,, 
do której wrzuca się listy. Zatrzymujące s ię  
s ta tk i  przeglądają korespondencję i zabierają 
listy do wysłania z najbliższego portu, jeśli 
jadą w k ie runku  adresu. Znaleźliśmy w beczce 
36 listów, z k tórych odpowiednie zabraliśmy 
do w ysłania  z Honolulu, a dla przekonania  
się o sprawności działania tego urzędu pocz­
towego, zostawiliśmy kilka naszych. Ciekawa 
rzecz, czy i kiedy zos taną doręczono.

Wieczorem, gdy przyglądałem się zdziera­
niu skór z zabitych fok, słuchając opowiadań 
porucznika o Aigierze, złapano młodego re ­
kina. Instruk torzy  dla zabawy uczyli go p ły­
wać na pływakach.

14 g ru d n ia  rano podnosimy kotwicę i pod 
motorami opuszczamy zatokę Pocztową, a wy­
szedłszy na ocean stawiamy żagle. Po drodze 
spotykamy kaszaloty (odmiana wieloryba), wy­
rzucające strum ienie wody, jak fontanny. Prze­
pływają blisko naszego sta tku ,  wcale się nami 
nie krępując. Obecność ich również usprawied­
liwia zimny prąd Humboldta.

Od kilku  dni mamy pomyślny wiatr,  pcha­
jący nas z szybkością około 150 mil na dobę.

Wyszliśmy już z zimnego prądu, w zw iązku 
z czem tem pera tu ra  się podniosła o k ilka  
stopni. Znów spotykam y stada latających ryb 
i delfiny.

Na s ta tk u  utworzono nowy urząd „zoologa*, 
który opiekuje  się naszym zwierzyńcem, zło­
żonym z 2 żółwi dużych, 7 małych, 2 młodych 
pelikanów, jednego flaminga i m a łpk i „Mo­
niek". W każdym odwachu jest jeden tak i  
„zoolog*.

Zbliża się dzień 24 grudnia, to też ksiądz, 
podczas kazania osta tn ie j  niedzieli, oznajmił 
nam, że każdy będzie mógł przed świętami 
Bożego Narodzenia pojednać się z Bogiem przez 
spowiedź i komunję.

Znów kilka dni upływa na zwykłych zaję­
ciach okrętowych, uzupełnianych nauką i czy­
taniem  gazet z przed dwóch miesięcy, oraz 
wietrzeniem ubran ia  i butów, które w szaf­
kach zaczynają pokrywać się pleśnią.

W IG IL J A  B O Ż E G O  N A R O D Z E N IA .

Nad szkafutą, t. j. środkową częścią pokładu, 
rozciągnięto te n ty  (płótno), osłonięto boki od 
wiatru, ustawiono stoły, k tó re  przykryto ple-
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darni i prześcieradłami i postawiono naczynia 
stołowe.

Wyniesiono także na pokład pianino i inne 
instrum enty  muzyczne, wreszcie o godz. 15-ej 
zaczęto ubierać choinkę, k tó rą  wyrobił zręcz 
nie z drzewa nasz cieśla okrętowy. Pomalo­
wana na zielono, ubrana zabawkami i lam p­
kami elektrycznemi, zupełnie imitowała praM^- 
dziwą. O godz. t7.30 wszystko przygotowane, 
jak to się mówi po m arynarsko: , zupełny 
klar". Przebieramy się w „tropiki" i o 18 30 
zbiórka na pokładzie.

Ksiądz pobłogosławił op ła tk i  i rozdał je 
między oficerów, załogę i uczniów. Następnie 
p. Komendant Maciejewicz wezwał nas, abyś 
my myślami przez chwilę przenieśli się do 
swoich bliskich i w myśli złożyli im życzenia. 
Po minutowej ciszy i skupieniu rozpoczęło 
się składanie sobie wzajem nie życzeń.

Komendantowi tak  serdecznie ściskano rękę, 
że musiał nam zwrócić uwagę, aby to robić 
lżej. Gdy zasiedliśmy do stołu. Komendant 
oznajmił nam, że wysła ł depeszę z życzeniami 
dla całej Polski. Ucztę wigilijną rozpoczęliśmy 
od śledzia, który  był jedynym reprezentan tem  
rybiego rodu na tej wigilji. Co za ironja, być 
na oceanie i mieć na wigilję śledzia. P ow ta­
rza się stara h is torja  o szewcu bez butów. 
Na drugie danie poszedł barszcz, potem m a­
karon  z makiem, ryż z makiem i kisielem, 
wino, bułeczki, nadziewane kapus tą ,  wresz­
cie dostaliśmy po torbie słodyczy i po 2 pu ­
dełka orzechów. Na stołach s ta ły  choinki p a ­
pierowe. Po wigilji zgaszono światła ,  zapalono 
lampki na choince i o rk iestra  zaczęła grać 
kolędy. Podczas wigilji piekarz okrętowy wrę­
czył Komendantowi w imieniu wszystkich tort  
własnego wyrobu, jako prezent gwiazdkowy.

W obecności Komendanta i oficerów rozpo­
częła się po północy pasterka. Wkoło mrok 
nocy, św iatła  ołtarza, o rk ies tra  i chór, śpie­
wające stare znane kolędy, tak ie  niby okle­
pane, a przecież słyszane w noc Bożego Na­
rodzenia brzmią jak  najpiękniejsza pieśń. Słu­
chałem ich z przyjemnością. Po mszy zwijamy 
enty, a ustawiam y żagle.

N A  H A W A JE .

2 7  g ru d n ia  po raz drugi przechodzimy 
równik  pod 121* 38’ west., robimy teraz 150 
mil na dobę, czyli jedziemy bardzo dobrze.

Łódź krajowców z wysp Hawajskich,

W marszrucie naszej opuściliśmy Markizy, 
zyskując tym sposobem 1200 mil.

3 0  g ru d n ia  weszliśmy w pas ciszy, w sku ­
tek  czego szybkość nasza bardzo zmalała. W po­
łudnie znów wyłowiono rekina, który miał 
wewnątrz 4 małe rekiny. Te, jak  tylko ujrzały 
św iatło  dzienne, zaraz zaczęły żyć. Trwało to 
jednak  kró tko , gdyż s tały się pas tw ą naszego 
pelikana.

31 g ru d n ia . Gdy w Warszawie obchodzono 
Nowy Rok, u nas była dopiero godz. 14 m. 20. 
Wszyscy mieliśmy 10 min. przerwę w pracy, 
podczas której Komendant życzył nam weso­
łego Nowego Roku. Urządziliśmy rewję syl­
westrową, k tó ra  wypadła znakomicie; mamy 
w łasny balet,  w łasny chór i orkiestrę .

6 s ty c z n ia . Podczas wachty n ik t  nie śpi, 
aby być w pogotowiu, gdyż w iatr  przechyla 
s ta tek  o 20 stopni. Bryzgi fali, a naw et 
i całe fale wchodzą na pokład. Musimy zwi­
jać bramy, gdyż zanadto nami kiwa i fala 
wciąż zalewa luki (wejścia) do międzypokładu, 
które założono deskami i zakryto brezentami, 
aby woda się nie wylewała. Sterników trzeba 
było przywiązać. Przez 5 dni pędził nas w iatr  
z n iezmierną siłą, a szybkość nasza przekra. 
czała 200 mil na dobę.

13 s ty c z n ia - Wczoraj zdechł nam  flamingo, 
a dziś pelikan wypadł za burtę. Komendant 
zarządził alarm „człowiek za burtą"  i... p taka  
uratowaliśmy.

Widać dokładnie wyspę Oahu z archipelagu 
Hawajskiego, na której jest  Honolulu. O godz.
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Morze nic sobie nie robi z burty statku.

12-8] zwijamy żagle, a o 14 m. 30 przybijamy 
do mola. Po zwykłych formalnościach z pilo­
tem i doktorem portowym, następuje pow ita­
nie nas przez kom itet tamtejszy przyjęcia 
gości, najpierw przez Polaków miejscowych, 
potem Japończyków i wielu innych. Wszyst­
kim nam k ładą na szyje wieńce z żywych 
kwiatów, co jest  s tarym  tutejszym zwyczajem 
wyrażania gościnności. Na molo czekała na 
nas orkiestra , lecz z powodu opóźnionego 
naszego przyjazdu rozeszła się. Nie obyło się 
bez fotografów, którzy dokonali wieiu zdjęć 
zarówno „Daru Pomorza*, jak  i nas.

Miasto bardzo ładne, czyste, o wielkiej licz­
bie samochodów, k tó re  nie stosują sygnałów 
ostrzegawczych ze względu na hałas, jakiby 
wytwarzały, jedynie kierowców obowiązuje 
ostrożna jazda. Miejscowe gazety przepełnione 
są wiadomościami o naszym przyjaździe. Zor­
ganizowano też na  pokładzie „Daru Pomorza* 
pokaz tańców i śpiewów hawajskich . Gdzie­
kolwiek przybywamy, wszędzie spotykamy Po­
laków, nie b rak  ich też i tu ta j.  Wielu z nich 
służy w wojsku i nietylko w szeregach, ale 
i w korpusie oficerskim.

S tatek  nasz budzi podziw ze względu na  
swój charak te r  żaglowy, to też cały dzień ga­
pią się na niego ludzie, co przychodzi im tern 
ła tw iej ,  że port znajduje się prawie w cen­
trum  miasta.

Na zaproszenie władz wojskowych zwiedzi­
liśmy koszary, oddalone o 35 km. od Hono­
lulu. W koszarach tych znajduje się k ino­
teatr ,  k tóry  mógłby być ozdobą Warszawy, 
ring bokserski na 10 000 ludzi, sala g im nas­
tyczna, sala do kręgli i t. d. Zwiedziiiśmy rów­
nież In s ty tu t  Wytwarzania Map Lotniczych 
i Klub Oficerski. Wreszcie zaproszono nas na 
„dyplomatyczną kawę* z ciasteczkami coś 
w rodzaju naszych półksiężyców. Koledzy z in ­
nych odwachów mieli większe szczęście, gdyż 
byli na przyjęciu, zgotowanem przez miejsco­
wych Polaków. O . C. N.

KALENDARZ ISKIER NA ROK 1935
to w span ia ła  m ała  encykloped ia

K A Ż D Y  J Ą  P O W I N I E N  P O S I A D A Ć

O T O  C Z Ę Ś Ć  A L F A B E T Y C Z N E G O  S P IS U  R Z E C Z Y :

A k a d e t n j a  L i t e r a tu r y ,  a l f a b e ty ,  a l g e b r a ,  a p t e c z k a  p o d r ę c z n a ,  a rm je ,  a s t r o n o m j a ,  B ib l jo t e k a ,  
b o g a c t w a  m i n e r a l n e  w  P o l s c e ,  b o t a n i k a ,  b u d ż e t y  p a ń s t w a .  C h a l l e n g e ,  c h e m j a  (p ie rw ia s tk i ) ,  
c h o r o b y  z a k a ź n e ,  c i a ło  ( p i e l ę g n a c j a ) ,  c u k ie r  ( s p o ż y w a n i e ) ,  c z a s  ( r a c h u b a ,  n a  ś w ie c i e ) .  
c z ło w ie k ,  c z y ś c i ć  m e t a l e .  D e w a l u a c j a  w  P o l s c e ,  d e z y n f e k c j a ,  d n i a  d ł u g o ś ć ,  d n i  p a m i ę t a ć ,  
d z i e n n ik  l e k tu r y .  E m e r s o n  12 z a s a d  w y d a j n o ś c i .  F iz y c z n e  w y c h o w a n i e ,  f izyka  ( j e d n o s tk i ) ,  
f lag i  p a ń s t w o w e ,  f r a n c u s k i  j ę z y k ,  f o to g ra f j a  ( t a b l i c e ,  h i s to r j a ) ,  F r a n k l in a  z a s a d y .  G a b i n e t y  
m i n i s t r ó w  w  P o l s c e ,  g e o l o g j a ,  g e o m e t r j a ,  g i m n a s t y k a ,  g ł o w y  p a ń s t w a ,  G o r d o n - B e n n e t t ,  
g ó r n i c t w o  w  P o l s c e ,  g ó ry  w  P o l s c e ,  g r a n i c e  P o ls k i ,  g w ia z d y .  H a n d e l  z a g r a n i c z n y  P o ls k i ,  
h a r c e r s t w o ,  h i s t o r j a  P o l s k i  p r z e d  i p o  1918 r., p o w s z e c h n a ,  H y m n  N a r o d o w y .  J e z io r a  i t. d,

C E N A  E G Z E M P L A R Z A  O P R A W N E G O  3  Z Ł .  8 0  G R .

P re n u m e ra to rz y  Isk ie r  m o g ą  n a b y ć  K a le n d a rz  z a  2 z ł. 80 g r.. a le  ty lk o  b e z p o ś re d ­
n i o  w A d m in is tra c ji  I sk ie r , ( z a m ie j s c o w i  p o w i n n i  n a d e s ł a ć  p i e n i ą d z e  d o  A d m in i s t r a c j i ) .

N a k ła d  K a le n d a rz a  j e s t  ju ż  b lisk i w y c z e rp a n ia !
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G A Z E T K A
■ I S K I E R "
Nr. 28 14 marca 1935

Rew olucja w G re c ji.
Zaledwo ucichło niebezpieczeństwo wojny 

nad Morzem Czerwonem pomiędzy Abisynją 
a Włochami, a już wybucha nowy płomień 
nad Morzem Śródziemnem. I to odrazu, nagle, 
niespodziewanie płomień wojny, Coprawda nie 
międzynarodowej, lecz wewnętrznej,  domowej. 
Dla świata to lepiej, dla walczących tern go­
rzej, Wojna domowa rozpętana została w Grecji.

Zaczęło się od bun tu  części garnizonu w sto- 
łecznem mieście Atenach, oraz bun tu  m ary­
narzy we flocie. Bunt garnizonu został szybko 
stłumiony, ale m arynarze zabrali najiepsze 
okręty  i uciekli z niemi na wyspę Kretę. Tam, 
na  wieść o przybyciu powstańczej floty, cała 
ludność przyłączyła się do rewolucji, obwo­
łując jej kierownikiem Yenizelosa. Sędziwy 
ten, a jednak pełen jeszcze energji mąż s tanu  
jest urodzonym kreteńczykiem  i oswobodzi- 
cielem swej ojczystej wyspy: pod jego to bo­
wiem przewodem, w la tach 1906 — 8 K reta 
zrzuciła jarzmo tureck ie  i przyłączyła się do 
Grecji.  Później w latach 1911 — 13 pod rząda­
mi Yenizelosa Grecja przyjęła udział w woj­
nach państw  ba łkańsk ich  przeciwko Turcji, 
a nas tępnie  między sobą, przeciwko Bułgarji. 
W tych wojnach obszar państw a greckiego 
wzrósł w dwójnasób. Yenizelos zatem przez 
w ielką  część Greków uważany jest i czczony, 
jako bohater  narodowy.

Nie dziw przeto, że, gdy dał  hasło do po­
wstania ,  to połowa kraju  poszła za nim. Nie- 
tylko Kreta, ale i cała prawie Grecja północ­
na, mianowicie Tracja i część Macedonji, aż 
po Salonikę, oraz wszystkie większe wyspy 
opowiedziały się za Yenizelosem albo zostały 
przez powstańców zajęte. A teński zaś rząd 
premjera Tsaldarisa ze swej s trony powołał 
pod broń parę  roczników rezerwistów i wy­
słał wojsko, pod wodzą m in is tra  spraw woj­
skowych je n e ra ła  Kondilisa, na północ do 
walki z powstańcami. Je d n ak  powstańcy mają 
też znaczne siły, bo przyłączył się do nich 
cały czwarty, północny korpus armji. Opano­
wali oni ważne miasta w Tracji i Macedonji, 
jak  Drama, Seres i Karalla, gdzie znajdowały 
się składy amunicji wojskowej. W chwili, gdy 
piszę, zanosi się na wielką bitwę wojsk rzą­
dowych z powstańcam i w Grecji północnej, 
w pobliżu Saloniki, k tó ra  znajduje się w ręku 
rządowców, ale podobno jest  zagrożona. A port 
to ważny, drugie co do znaczenia po Atenach 
miasto Grecji.

Rewolucje, zamachy s tanu  i zamieszki zda­
rzały się coprawda w nowoczesnem państwie

Hellenów często, ale nigdy dotąd na tak  wiel­
ką skalę, jak  obecnie. W tak ich  rozmiarach 
mógł wojnę domową wzniecić tylko mąż tak  
wielkiego w narodzie zaznający posłuchu, jak 
Yenizelos. Dlaczego to uczynił?

Chodzi w tej walce Grekom o trzy głównie 
rzeczy.

Pierwsza to rozstrzygnięcie, czy Grecja ma 
być rzeczpospolitą  lub też królestwem? Ye­
nizelos jest  przeciwnikiem nietyle m onarcbji 
samej przez się, ile dynastji,  k tóra  dotąd w je ­
go kraju panowała. Dynastja to obcego, n ie ­
mieckiego, pochodzenia i niezbyt szczęśliwej 
w rządach krajem ręki. Yenizelos był wielo­
kro tn ie  m inis trem  przy dwóch królach i zaw­
sze miewał z nimi ciężkie tarcia, chociaż oka­
zywało się potem, że polityka, k tó rą  chciał 
prowadzić, była dla państw a niezwykle k o ­
rzystna. Obecny zaś rząd przygotowuje powrót 
na tron  tej właśnie rodziny królewskiej, k tó ­
ra  zmuszona była złożyć władzę po klęsce 
Grecji w wojnie z Turcją w r, 1922.

Powtóre chodzi w tej wojnie domowej o to, 
czy Grecja ma być rządzona sposobem p ar la ­
m entarnym , sejmowładnym, jak było dotąd 
zawsze zarówno przy monarchji,  jak  i przy 
republice; lub też przeciwnie, wzorem więk­
szości państw  europejskich Grecja będzie rzą­
dzona systemem dyktatury. Yenizelos nieraz 
już z wielkim dla kraju  pożytkiem sprawował 
w nim władzę rządową parlam entarną,  ale 
zawsze w końcu ta lub owa partja  go obalała 
i nie pozwalała wypełnić wszystkich zamie­
rzeń uzdolnionego męża stanu.

Wreszcie trzeci i może najważniejszy powód 
greckfej wojny domowej, to k ierunek  polityki 
zagranicznej.  Rząd obecny oparł tę politykę 
na trak tac ie  przyjaźni z Turcją oraz zawar­
tym w początku ub. roku t. zw. „pakcie b a ł ­
kańskim* Grecji z Turcją, z Jugosławią i Ru- 
m unją przeciwko Bułgarji. Bułgarja bowiem 
do każdego z tych państw  ma jakieś roszcze­
nia tery torja lne . Pak tem  bałkańsk im  uczest­
nicy przyrzekli sobie wzajemną pomoc na 
w ypadek napaści. P a k t  ten  służył zatem po­
lityce pokoju na podstawie obecnych granic. 
Otóż, słusznie czy niesłusznie, jednak Y eni­
zelos uważa, że obecne granice Grecji, choć 
znacznie rozszerzone, nie odpowiadają jednak 
w całej pe łn i  jej historycznemu zadaniu, bo 
Grecja panowała dawniej po obu brzegach 
Morza Egejskiego, także więc w Azji Mniej­
szej, nad Morzem Marmara, oraz w K onstan ­
tynopolu, czyli niegdyś Bizancjum. Nieraz się 
już zanosiło na możliwość takiego przyrostu 
ziem i władzy dla nowoczesnej Hellady, jeśli 
w spółdziałała  z Anglą i Włochami. Yenizelos 
do^ tego właśnie zmierza, a z pak tu  b a łk ań ­
skiego chciałby Grecję wycofać lub przynaj­
mniej go ograniczyć.

Chętnieby do zwycięstwa w Grecji dopo­
mogła yenizeloBowcom Bułgarja, choć może 
urwałaby za to kaw ałek  greckiego wybrzeża 
nad Morzem Egejskiem. Bo i Bułgarja, podob-
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nie jak  Yenizelos, dąży do zmian na Bałka- 
nie. Ale w przewidywaniu takiej chęci bu ł­
garskiej,  zaprzyjaźniona z obecnym rządem 
ateńskim Turcja — przyjęła wobec Bułgarji 
postaw ę tak  groźną, że aż Bułgarja zwróciła 
się ze skargą do Ligi Narodów.

Grecy więc muszą o w łasnych tylko siłach 
rozstrzygnąć swoje wewnętrzne porachunki. 
Tak najlepiej.

Z C A Ł E J  P O L S K I
■ Minister spraw wewnętrznych wydał okól­

nik , polecający wszystkim urzędom wytworze­
nie większej życzliwości i zaufania w stosunku  
do obywateli.

■  W Lublinie odbył się zjazd P. O. W. przy 
udziale przeszło 1000 osób z całego woje­
wództwa.

■ Wycofane z obiegu banknoty 20 i 10 Zło­
towe z roku 1926 i 1929 będą wymieniane przez 
Bank Polski tylko do końca 1937 r. (10 zł.) 
i do 1 lipca 1939 r. (20 zł.)

z  S Z E R O K I E G O  Ś W I A T A
Jk. Powstanie greckie upadło. Wojsko rzą­

dowe zmusiło powstańców w Macedonji do 
odwrotu. Przywódcy wycofali się na tery torjum  
bułgarskie. Podobnież uciekli przywódcy po­
wstania  z Yenizelosem na czele z Krety. Gen. 
Kondylis, m in is te r  wojny, który  zlikwidował 
powstanie, był w A tenach po powrocie przed­
miotem entuzjastycznych manifestacyj.

j k  W Grecji zostały zakazane wszelkie 
par t je  i organizacje polityczne.

.k. Anglja ogłosiła „Białą Księgę*, zbiór do­
kum entów, określających stanowisko Anglji 
w sprawie rozbrojenia. Dokumenty te w ska­
zują, że zbrojenia niemieckie zagrażają poko­
jowi świata. Z tego powodu nastąpiło  oziębie­
nie stosunków między Niemcami i Anglją.

.k. W Bułgarji daje się spostrzec niepokój 
wśród wojska, gdyż część oficerów występuje 
przeciwko dynastji.  Prócz tego w związku 
z rewolucją w Grecji ujawnia się dążność do 
wyzyskania niepokoju i zagarnięcia części te ­
rytorjum greckiego.

Turcja, oskarżając Bułgarję o przygoto­
wania wojenne, sama znacznie wzmocniła gar­
nizony wpobliżu granicy bułgarskiej i zarzą- 
dziła mobilizację części rezerwistów.

Rząd chiński wydał zakaz prowadzenia 
agitacji przeciwjapońskiej.

^  Nowym królem Syjamu został obrany 
przez Zgromadzenie Narodowe 11-letni sio­
strzeniec dotychczasowego króla, książę Anan- 
da.Do czasu pełnoletności rządy pełnić będzie 
Rada Regencyjna. Poprzedni król,  P radhjati-  
pok, abdykował.

Jk  Na granicy Syrji, Turcji i I raku  pojawiły 
się chmury szarańczy.

P O L S K A  A O B C Y
♦  Pan Prezydent Rzeczypospolitej został 

powołany na członka honorowego Towarzystwa 
Chemików Rumuńskich.

♦  Grono historyków polskich udało się na 
specjalny zjazd do Londynu celem omówienia 
stosunków historycznych polsko-angielskich .

♦  S trajk uczniów polskich szkoły rolniczej 
w czeskim Cieszynie skończył się, gdyż w ła ­
dze szkolne wreszcie mianowały dwu nauczy­
cieli Polaków.

♦  Dotychczasowy ambasador Francji w Pol­
sce, Laroche, został przeniesiony do Belgji. 
Następcą jego został Noel, poseł francuski 
w Pradze.

Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
1̂  s ta n y  Zjednoczone wypłacają dziennie 

5 miljonów dolarów, jako zasiłki dla bezro­
botnych.

W lutym wywóz z Polski p rzedstawiał w ar­
tość 68Va miljonów zł., przywóz zaś 64 milj, zł. 
Nadwyżka wyniosła 4'/a milj. zł.

W roku 1934 wyprodukowano na świecie 
1518 milj. Q ziemniaków, z tego na Niemcy 
przypadło 467 milj, q, a na Polskę 318 milj. q. 
Polska zajmuje drugie miejsce ua świecie co 
do tej produkcji.

SZTUKA, NAUKA, TECHNIKA
o  Aleksander Zelwerowicz, znakomity a r­

tys ta  dramatyczny, obchodził w Warszawie 
35 lecie pracy scenicznej.

R A D J O W I E Ś C I
X Hiszpanja zamierza zbudować w ciągu 

trzech la t 11 nowych stacyj nadawczych.
X W Londynie otwarto te a tr  radjowy.
X W Czechosłowacji w Pradze wszystkie 

szkoły e lem en ta rne  otrzymają od m agistra tu  
miasta  odbiorniki radjowe.

Z E  Ś W I A T A  S P O R T U
®  Nowy rekord  szybkości samochodowej 

zdobył słynny angielski automobilista Camp­
bell na specjalnym torze na Florydzie. Osiąg­
n ą ł  szybkość 445’/* km. na godzinę. Oczywiś­
cie, szybkością tą  przebył tylko niewielki ka- 
wałek  drogi, jedną milę angielską.

(g) W 53 godziny przebył samolot pocztowy 
francusk i drogę z Ameryki Południowej do 
Paryża. Lot nad A tlantykiem  trw a ł  21 godzin.

(g) Zamiast tu rn ie ju  lotniczego „Challenge*, 
z którego Polska się wycofała, przygotowy­
wana jest inna  w ielka impreza lotnicza.
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N A S Z E  L I S T Y
7 WRÓCIŁO się k ilku  czytelników z prośbą 

o adres Zbigniewa Rokicińskiego, autora 
pam ię tn ika  podróży naokoło świata. Przypo­
minamy, co pisaliśmy przy pierwszym odcinku 
pam iętn ika,  że au to r  odbywa właśnie w tej 
chwili sam podróż „Darem Pomorza", a więc 
adres jego k ró tk i  — „Dar Pomorza", ale ta  
mała cząstka Polski, jaką  stanowi ten  okręt,  
s ta le  zmienia swoje położenie na kuli  ziemskiej.

„Dar Pomorza" u trzymuje z krajem łączność 
drogą radjową i zgóry wiadomo, kiedy i do 
jakiego ma przybić portu, na  ten  termin wy­
syłane są z k raju  dla całego okrętu  lis ty 
i przesyłki.  I ta k  pierwszy num er „Iskier"

NA T R O P I E  H A R C E R S K I M
Liczba skautów  na świecie przekroczyła 

3 400 000. Polacy zajmują jedno z czołowych 
miejsc, mając 200 000 harcerzy i harcerek  
w kra ju  i 70 000 zagranicą.

W Ł Ó Ż  S Ł U C H A W K I! N iedziela , I7.11h  10.30. T ra n sm is ja  
n a b o ż e ń s tw a  z  k o ś c io ła  św . K rzyża  w  W a rs z a w ie . 12.15. 
P o ra n e k  m uzyczny  w a g n e ro w s k i z F ilh a rm o n ii  W a rs z . 13.00. 
S łu ch o w isk o  z „H tak ó w " A ry s to fa n e s a . 17.35. ..Jak  s ię  ło w i 
z w ie rz ę ta "  d la  d z . s t. J. Ż a b iń s k i. 18.00. „M uzyka w  p o i-  
sk im  d o m u  “ 18 45. „ Ż y c ie  m ło d z ie ż y ” . 19.08. „M uzyka  
s y m fo n ic z n a . Poniedziałek, IS .lIIt 8.00. A u d y c ja  d la  s z k ó ł. 
13.00. F ra g m e n ty  o p e ro w e . 16.45. „ K w a d ra n s  s ły n n y ch  a r ­
ty s tó w ” A r tu r  R u b in s te in . 17.00. „Jak  d z ie c i w in s z o w a ły  
P a n u  M a rs z a łk o w i w  1919 ro k u ” d la  dz . G  B rz e z iń sk ie j . 
18.45. U lu b io n e  m a rsz e . fVtorek, I9.III: 8.00. A u d y c ja  d la  
sz k ó ł. 13.00. K o n c e r t  o rk ie s try  w o js k o w e j. 16.30. „N a  im ie ­
n in y  d la  P a n a  M a rs z a łk a ” a u d y c ja  d z ie c i 16.45. M uzyka 
p o ls k a  na  v io l i ,  S t.  S c h le ic h k o rn . 17.15. P ie ś n i p o ls k ie , 
M. R o ń sk a  i S t. M ic h a ło w sk i. 18.00. P ie ś n i le g jo n o w e . 18.45. 
T w ó rc z o ść  K a ro la  S zy m a n o w sk ie g o , a u d y c ja . 20.00. K o n ­
c e r t  m uzy k i p o ls k ie j o c h a ra k te rz e  lu d o w y m . 21.00. U ro ­
c z y s ta  a u d y c ja  ku  u c z c z e n iu  Im ie n in  P ie rw s z e g o  M a rsz a łk a  
P o ls k i. Środa, 2 0 .III; 8 00. A u d y c ja  d la  s z k ó ł. 16.45. „K w a­
d ra n s  w ie lk ic h  a r ty s tó w ” T e o d o r  S z a la p in . 17.15. „ T a n ie c  
w  l i te ra tu rz e  sk rz y p c o w e j i f o r te p ia n o w e j"  L. R o b o w sk a  
i E . U m iń sk a . 18.45. Z  o p e r  R. S tra u s s a . 20.00. F ra g m e n ty  
o p e ro w e . 21.00. K o n c e r t  C h o p in o w s k i, W . Ł a b u ń sk i . Czwar­
tek , 21.III: 8,00. A u d y c ja  d la  s z k ó ł. 12.05. „W  m u ro w a n e j 
p iw n ic y  ta ń c o w a li  z b ó jn ic y ” , p o g a d a n k a  k ra jo z n a w c z a  
H . Ł a d o sz a . 12.30. P o ra n e k  m u z y czn y  szk o ln y  z F ilh . 
W a rsz . 17.00. „ G łu c h o n ie m i u cz ą  s ię  m ó w ić ” re p o r ta ż  
z In s t  G łu c h , i O c ie m n . 17.15. K o n c e r t z cyk lu  S o n a t 
B e e th o y e n a  18.45. K ra k o w ia k i. 19.35. U tw o ry  na  w io lo n ­
c z e lę , A . K a tz . 20.00. „ W io sn a  w  ró żn y ch  k ra ja c h ”, m u ­
zy k a . 21.00. „ O s ta tn i  w ir tu o z "  s łu c h o w is k o  z u d z ia łe m  la u ­
re a ta  k o n k u rsu  sk rz y p c o w e g o  ku  u c z c z e n iu  W ie n ia w s k ie g o . 
P ią tek , 22.111: 8.00. A u d y c ja  d la  sz k ó ł. 15.45. „W P ra te r z e  
zn ó w  k w itn ą  d rz e w a ” k o n c e rt .  16.30. -L is ty  o d  d z ie c i” 
W . T a ta rk ie w ic z  - M a łk o w sk a . 16.45. R e c ita l ś p ie w a c z y  
H . Z b o iń sk ie j-R u s z k o w s k ie j .  17.15. K w a r te t  sm y cz k o w y . 
17.40. A u d y c ja  d la  c h o ry ch  18.10. F ra g m e n t z „ Ju lju sz a  
C e z a ra ” S z e k s p ira . 20 05. K o n c e rt sy m fo n ic zn y  z F ilh . 
W a rsz . Sobota, 23.111: 8.00. A u d y c ja  d la  sz k ó ł. 15.45. „ K s ią ­
ż e c z k a  z o b ra z k a m i d la  g rz e c z n y c h  d z ie c i” k o n c e rt .  17.50. 
P o g a d a n k a  p rz y ro d n ic z a . 18.00. „M ały  B ob  i w ie lk i M o r­
g a n ” s łu c h o w isk o  J. O s tro w s k ie g o  d la  d z . 18.45. S a m e  m a ­
zu rk i, A . B u k in . 19.35. K o n c e r t n a  c y trz e , E . Z ie liń s k a . 
20 00 W ie c z ó r  k a m e ra ln y  w  m u z y k a ln e j ro d z in ie . 21.CO. 
W  250-lecie  u ro d z in  B ac h a , k o n c e rt .

Z początkiem pam iętn ika dotarł na pokład 
„Daru Pomorza" dopiero w Japonji.

Jeśli k to  z czytelników lub czytelniczek 
zechce napisać do autora pam iętnika,  to po­
staramy się, by lis t  został wysłany razem 
z pocztą, jaka odchodzi co pewien czas do ja ­
kiegoś tam portu na drugiej półkuli, do k tó ­
rego ma w oznaczonym czasie przybić „Dar 
Pomorza". Listy więc takie prosimy przesłać 
do R e d a k c j i . _________

Uwagi o Iskrach, jakie zgodnie z naszem 
wezwaniem otrzymujemy, najczęściej pow ta­
rzają życzenie, na k tóre  całkowicie się p i­
szemy, a mianowicie, zwiększenia objętości 
numerów. Nie chwaląc się — zwiększyliśmy 
pismo o 4 strony, czyli o 20®/o- Je s t  to dużo. 
Bo pamiętajmy, że jest t. zw. kryzys, że lu ­
dzie naogół chętnie oszczędzają właśnie na 
czasopismach, a więc że rozwój nakładu p i­
sma nie idzie równolegle z rozwojem jego po- 
pulaności i z uznaniem, jakie otrzymują „Iskry" 
z najróżnorodniejszych stron.

Powiększenie objętości pisma, dalsze wzbo­
gacenie oraz urozmaicenie jego treści ściśle 
są zależne od zwiększenia liczby wydawanych 
egzemplarzy, czyli od przyrostu liczby pre­
numeratorów. Moglibyśmy bardziej zwiększyć 
numery, gdyby nie nasz „dar jubileuszowy". 
Przecież dla uczczenia ukończenia pierwszego 
10 leeia is tn ien ia  Iskier wprowadziliśmy zniż­
kową prenum era tę  i to aż o 50®/o dla grup szkol­
nych. Taka grupa miała liczyć przynajmniej 
10 prenumeratorów, obecnie wystarcza n a ­
wet 5. Zdobyte więc nadwyżki poszły w po­
większenie pisma o 20®/̂  i obniżenie p renu ­
m eraty  dla znacznej części p renum era torów  
o 50«/o.

Przyjaciół naszych możemy zapewnić, że 
dalsze nadwyżki pójdą znowu na korzyść 
pism a i prenumeratorów. Ale trzeba zdobywać 
te nadwyżki. Mądremu dość... prawda?

Rozpowszechniajcie więc „zbiorowe" p re­
num era ty ,  zachęcajcie do czytania „Iskier", 
a później i do prenumerowania, („każdy młody 
czyta Iskry*). Wtedy „dalszy ciąg* będzie do 
nas należał.

Kiedy przeczytałem, że na ankietę  Polskie­
go Radja w sprawie odczytów dla m aturzy­
stów nadeszło tylko 381 odpowiedzi na 80 000 
rozesłanych egzemplarzy ankiety, ode tchną­
łem z ulgą. Dotąd myślałem, że to tylko czy­
telnicy Isk ier  odznaczają się „milkliwością" 
w ważnych sprawach. Okazuje się, że n ie ty l­
ko. Szczęściem, milczący sami siebie tylko 
pozbawiają współudziału  w zbiorowej pracy. 
Ich myśli i poglądy nie odgrywają żadnej 
roli, choćby były najsłuszniejsze i najgłębsze, 
bo ich właściwie — niema. Waży tylko głos 
tych, którzy biorą udział w dyskusji.

Uśmiechnijmy się.
List 512. Wasz ‘Przyjaciel.
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T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  z te g o  N r. — 2 5  m a r c a .

X X IX  K O N K U R S
dla w szystkich i dla w ytrw ałych.

W arunki  — eb .  Nr.  22 .

Nr. 19. L iczbów ka »challenge'owa".
(p o d . A u g . M e d e rsk i z G ó rn e j G ru p y ).

W miejsce liczb wstawić nazw iska 14 za ­
wodników, biorących udział w Challenge’u 
1934 r  : 7 Polaków, 5 Niemców, i 2 Czechosło- 
waków. Litery na miejscu krzyżyków dadzą 
rozwiązanie.

Nr. 20. Łam igłów ka m alarska.
(p o d . A . E ttin g e ró w n a  z W a rsza w y ).

W rzędy poziome niniejszej figury wstawić 
11 nazwisk znanych malarzy 1 rzeźbiarzy pol­
skich, Litery w k ra tkach  oznaczonych dadzą 
nazwisko malarza polskiego, zmarłego w ro­
ku 1902.

Nr. 21. Sylabów ka.
( p o d . A lfo n s  J e s z k a  z G ó rn e j g ru p y ) .

Z poniższych zgłosek ułożyć czternaście 
wyrazów, k tórych początkowe litery dadzą 
imię i nazwisko jednego z bohaterów „Ogniem 
i mieczem".

ark — bel — bios — cel — dl — e — jan — ka — 
kte — la — ley — li — m ann — me — ming — 
no — no — re — rer — ri — se — se — eon— sta r — 
sy — th ick  — ton — tor — tre — um — u tt  — 
wi — wie — wil — wright — za.

1. Wynalazcy mikroskopu (bracia). 2. Ulepszył 
maszynę do przędzenia. 3. Wynalazca dyna­
mitu. 4. Miejscowość, gdzie ożyto po raz pierw-
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szy armaty. 5. Wynalazca s ikawki do ognia.
6. Pierwszy zastosował maszynę do pisania.
7. Wynalazca dynamometru. 8. Zastosował 
praktycznie lampę elektryczną. 9. Zastosował 
lokomotywę do biegu na szynach. 10. Wyna- 
lazczyni klockowych koronek. 11 . Jeden  z wy­
nalazców roweru. 12. Wynalazca zapałek  fos­
forowych. 13. Wynalazca barom etru  (wspak),

K O N K U R S
„Co to za  nieznane miasto"?.

Zamieszczamy cztery fotografje dobrze zna­
nych fragmentów pewnego miasta w Polsce. 
W rozwiązania mogą wziąć udział tylko n i e- 
m i e s z k a ń c y  tego miasta, którzy znają to 
miasto tylko z krótkie j w niem bytności,  lub 
z ilustraeyj i opowiadań.

R O Z W IĄ Z A N IA .
R o z w ią z a n ia  z a d a ń  z  N r. 25, 2 6 .

N r. 10. Leć, nasz orle, w górnym pędzie, 
sławie, Polsce, światu służ. Kto przeżyje, wol­
nym będzie, kto  um iera  wolnym już. (Wiersz 
Kazimierza Delavigne „W arszawianka", prze­
tłumaczony przez Kazimierza Karola Sien­
kiewicza, muzykę dorobił Karol Kurpiński). 
N r. 11. Krokus, jaśmin, marona, fiołek, reze­
da, narcyz, chaber, peonja, rojnik, azalja, 
fuksja, wyżlin. Uśmiechnij się. N r. 12. Mina, 
rana. N r. 13. P renum era to r  Iskier. N r. 14. y, 
ry, kry, skry. Iskry. N r. 15. Damse, Chopin, 
Kania, Ogiński, Duniecki, Noskowski, Bzow­
ski, Pękiel,  Szopski — Moniuszko.

K o n ku rs d la  g e o g ra fó w  (N r. 25).

1. Pampa w Ameryce Południowej. 2. Pa­
puasi w Nowej Gwinei. 3. Wyspa Baffina 
w Ameryce Północnej, g

„ K ra k o w ia cy ! C o  to?" (N r. 2 4 , 25 , 2 6 ).

1. Portal kościoła Dominikanów. 2. Arkady 
Bibljoteki Jagiellońskiej.  3. Brama Barbaka­
nu. 4. Część absydy kościoła św. Barbary 
i część Wikarówki. 5. Baszta Złodziejska na 
Wawelu. 6, Fragm ent ul. Kanoniczej. 7 Wejś­
cie do kościoła Marjackiego od strony koś­
cioła św. Barbary. 8. Kościół św. Andrzeja. 
9. Fragm ent z Sukiennic.

K o n k u rs d la  m iłośn ików  g e o g ro łji (N r. 2 3 ).

Na konkurs  ten, polegający na zrobieniu 
mapy podróży „Daru Pomorza*, nadeszło sporo 
prac w pierwszym terminie, natom iast w d ru ­
gim,wyznaczonym na prośbę niektórych opie­
szałych amatorów konkursu , nie nadeszła żadna 
praca. A więc — nie warto było odwlekać 
rozstrzygnięcia konkursu . Niektóre nadesłane 
prace odznaczają się wielką pracowitością, 
ale właściwie żadna nie spe łn iła  warunków 
konkursu. Mapka miała być wykonana t u ­
s z e m ,  w y r a ź n i e ,  z o d p o w i e d n i o  
d u ż e m i  napisami tak, aby nadała się do 
reprodukcji. Z wszystkich prac najlepiej na­
dała się do reprodukcji, choć nie n a js ta ra n ­
niej wykonane, mapka Sławomira Czajkowskiego, 
któ rą  umieściliśmy na str. 438.

— Czego płaczesz?
— Nauczyciel gniewał się na  mnie, że nie 

mogłem znaleźć na mapie Ameryki. A prze­
cież Kolumb szukał Ameryki k ilka miesięcy 
i n ik t  za to na niego nie krzyczał, a nawet 
teraz je s t  sławny!

Nr. 28 STR. 447



N a le ż n o ś ć  p o czto w a o p ła c o n a  ry cza łte m .

KII II I L U S T R O W A N Y  
n T Y G O D N I K  

JL DLA M Ł O D Z I E Ż Y

W A R S Z A W A

P O D  R E D A K C J Ą  
W Ł A  D Y S Ł A W A  
KOPCZEWSKI EGO

16 M A R C A  1935

i l .2 8

Zutów, dawniej rodzinny majątek. Piłsudskich w pow. świąciańskim na Wileńszczyźnie.
Fot. Jan (Bułhak-

KTO NIE ODWOŁAŁ PRENUMERATY. NIECH SIĘ NIE DZIWI. ŻE NADAL „ISKRY" 
O T R Z Y M U JE .  CHOĆ J E S Z C Z E  N IE  W P Ł A C IŁ  D A LS Z E J P R E N U M E R A T Y .

=  ALE KTO DŁUGO NIE WPŁACA PRZYPADAJĄCEJ OD NIEGO PRENU- .... ..
---------MERATY. NIECH SIĘ NIE DZIWI. ŻE WRESZCIE PRZERYWAMY WYSY-
- ~  ŁANIE „ISKIER“. A JEGO DŁUG ZAPISUJEMY DO KSIĘGI DŁUŻNIKÓW. - ...

— Dlaczego po tej stronie szosy są druty 
na słupach?

— Bo tędy idzie telegraf.
— A dlaczego po tam tej stronie niema dru­

tów?
— Bo tędy pewnie idzie telegraf bez drutu.

T r e i ć  N r .  28: M a r s z a łk o w i  (.St. Kossuthówna). — J ó z e f o ­
w i  P i ł s u d s k i e m u  (H . Duninówna). — R o z k a z  B ry g ad je ra  
{/■ Stem browiczówna).—K to  w ia r ę  n a m  d a ł ? ( / / .  Duninówna).— 
„ W  o k o p a c h "  (M .  Z natow icz-Szczepańska). — „ D a r e m  P o ­
m o r z a "  n a o k o ł o  ś w i a t a ,  7 (.Zb. RokicińskO . — R e w o lu c ja  
w  G r e c j i  {A . Praw dzie). — G a z e t k a .  — N a s z e  l i s ty .  — R o z ­
ryw ki .
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